BYĆ HARCERZEM 
"ZNACZYŁO 
UMIEĆ ŻYĆ 

I UMIERAĆ 
DLA POLSKI... 


- DIABŁY I CZAROWNICE 


DO MUZEUM! 


Słynne ongiś diabły — łęczycki 
Boruta, krakowski Liczyrzepa, 
przesiadujący na przydrożnych 
wierzbach Rokita, duże, średnie 
i całkiem naciupeńkie diablątka, 
a także wszelkiej maści czarowni- 
ce — poniewierały się po tym 


świecie lekceważone przez ludzi 
i chyba zapomniane przez same- 
go księcia piekieł Lucyfera. Aż 
wreszcie doczekały się biedac- 
twa swego protektora. Jest nim 
białostocki tygodnik „Kontakty”, 
z którego to inicjatywy trwa już 


K 
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w kraju zbiórka eksponatów do 
mającego powstać w tym mieś- 
cie muzeum „wszelkich sił wie- 
czystych”. 

To niezwykłe muzeum groma- 
dzi dzieła sztuki ludowej poświę- 
cone-demonom: obrazy, książki, 
rzeźby, talizmany i różne, prze- 
chowywane jeszcze tu i ówdzie 
przedmioty, związane z zabobo- 
nami i gusłami. Znajdzie się chy- 
ba w tym muzeum miejsce rów- 
nież na zbiory regionalnych le- 
gend i podań ludowych o demo- 
nach, czarownicach i wszelkich 
niesamowitościach, o których 
opowiadają jeszcze w zimowe 


o 
wmiuro- 
waniu 
na 
katowic- 
kim 
rynku 
aktu 
| erekcyj- 
r I | JESO Nazwaliśmy się „Szczęśliwi”” 
ł E 1 pod Bazę urządziliśmy na starym 
m4 4 ni strychu. Mamy tam stolik, dwa 
gl i A pomnik krzesła, stary tapczan, półkę na 
bohater- książki i dobrze działającą lam- 
skich pę. Byliśmy pod opieką mego 
taty na wycieczce w Krakowie. 
harcerek Zwiedziliśmy najważniejsze za- 
i harcerzy bytki: sukiennice, ołtarz Wita 
z ś Stwosza, dzwon Zygmufita, Wa- 
śląskich wel, skąd mamy wiele zdjęć. 
piszemy Zwiedziliśmy również Smoczą 
fe Jamę. Wróciliśmy zmęczeni 
i pełni wrażeń. Innym razem by- 
str. 3 liśmy nad jeziorem w Paproco- 
Fot. nach. I mimo że woda była zim- 
Jerzy Racki na, siedzieliśmy w niej godzi- 
nami. 
W dniach, gdy nie mieliśmy 
zaplanowanych wycieczek, po- 
PRZEDZIWNA znawaliśmy przyrodę, urządza- 
liśmy podchody i ścieżki zdro- 
LATARKA wia. Znaleźliśmy małą, pogiętą 
ZOE R i usychającą jarzębinę. Powód — 
oświetli korzenie w piasku. Z pomocą do- 
z rosłej osoby delikatnie przesa- 
niedostępny kąt dziliśmy ją do dobrej ziemii pod- 
a nawet pozwoli parliśmy ją kijkiem, żeby się nie 
wymykała i nie przeginała. Przy- 
t, jęła się i dziś jest już prawie zdro- 
WYDOSTAC wa. Wieczorami robiliśmy figur- 
0 ki do naszej bazy z płaskich ka- 
ZEN ZGUBĘ mieni i plasteliny: dziewczynkę, 
pieska, ucznia z tornistrem i har- 
cerza. Nasz zastęp opiekuje się 
FRANCJA (PAT). Latarka ta, czarną kotką. Nazwaliśmy ją 


wieczory wiekowi ludzie. (rat) 


ZABAWA 
NA, 
DZIŚ 


1) Stańcie do siebie pleca- 
mi i weźcie się pod ręce zgią- 
wszy je w łokciach. Usiądźcie 
na ziemi, prostując nogi do 
przodu. A potem wstańcie 
nie puszczając rąk. 

2) Mocno ściągnijcie się 
pasami i chwyćcie za nie 
obiema rękami. Nie odrywa- 
jąc rąk od pasa starajcie się 
położyć przeciwnika na 
ziemię. 


USA (PAP). W górach otacza- 
jących Sacramento (Nowy Me- 
ksyk) zapadło się pod ziemię całe 
jezioro wraz z zamieszkującymi 
je rybami. Jezioro znajdowało 
się na wysokości 2400 m i miało 
powierzchnię około 1 hektara. 
W pewnym momencie turyści 
znajdujący się w pobliżu jeziora 


W ciągu 10 godzin 
na oczach zdumionych ludzi 
ZNIKNĘŁO JEZIORO! 


zauważyli, że poziom wody za- 
czyna się obniżać. Raptem na 
środku jeziora pojawiło się 
wklęśnięcie w formie  lejka 
o średnicy 3,5 i 6 m głębokości. 
W ciągu dziesięciu godzin jezioro 
całkowicie opróżniło się, ukazu- 
jąc suche dno. 

(kl) 


Lodowe kratery na Marsie 


. Kosmiczne sondy  marsjańskie 
„„Wiking” wykryły na Czerwonej 
Planecie dziwne kratery, jakich nie 
ma na Księżycu czy Merkurym, ani 
też na satelitach Marsa — Fobosie 
i Dejmosie. Są :0 płytkie kratery 
o dużej średnicy otoczone wałem 
ziemnym ze Śladami silnych bryz- 
gów wody. Wygląda to jak gwałtow- 
ne rozpryśnięcie wody pod. wpły- 


— wem silnego uderzenia. W ten spo- 


sób uzyskano pośrednie potwierdze- 
nie istnienia na Marsie ukrytej wody. 
Meteoryty uderzając o warstwę wie= 
cznej zmarzliny, powodowały gwał- 
towny wzrost temperatury i wydzie- 


lanie wody z  przemarzniętego 
gruntu. 

Kratery takie mają ok. I km śred- 
nicy w strefach polarnych i 6-8 km 
średnicy w rejonie równikowym 
Marsa. Badając te kratery można 
stwierdzić, jak gruba jest warstwa 
lodu pod powierzchnią Marsa. 
W strefie równikowej lód znajduje 
się dopiero na głębokości 300-350 
m pod powierzchnią, a na biegunie 
100-150 m. Na obszarach równiko- 
wych . powierzchniowe warstwy 
gruntu spełniają rolę izolacji cieplnej 
i nie dopuszczają do stopienia się 
ukrytego głęboko lodu. (b) 


o nazwie Jakbel waży zaledwie 100 
gramów, a dostarcza światło do naj- 
bardziej niedostępnych zakamar- 
ków. Jej główną częścią jest 20-cen- 
tymetrowe elastyczne włókno z two- 
rzywa sztucznego z zatopionymi 
w nim czterema mini-żarówkami. 
Posiada ono rozmiary 0,86 x 1,25 
centymetra. Magnes założony na ko- 
niec tego włókna umożliwia latarce 
samozaczepność i pozwala na wyj- 
mowanie z miejsc trudno dostę- 
pnych śrubek, nakrętek, gwoździ 
etc. Włókno to wytrzymuje tempera- 
turę od —80 do +250” i może świecić 
nieprzerwanie przez 500 godzin. Ce- 
na tej wszędobylskiej latarki wynosi 
145 franków. (tok) 


Józefa S. 


KOŁKOWNICA 
DLA 


_KÓRNICKICH 
HARCERZY 


Od wielu lat załoga trzydziestotysięcznika PŻM „Po- 
wstaniec Wielkopolski” utrzymuje stały kontakt z harce- 
rzami z drużyny im. Powstańców Wielkopolskich w Kórni- 
ku. Niedawno marynarze sprezentowali harcerzom styli- 
zowaną kołkownicę „nagelbak”, którą zaprojektował ka- 
pitan statku — kpt. ż.w. Józef Gawłowicz, zaś wykonawca-- 
mi byli: bosman Antoni Pokusa, magazynier Mieczysław 
Bohdanowicz i st. marynarz Andrzej Gwizdalski. (KK) 

Fot. Krzysztof Kamiński 


© Co kryło się pod szosą? 


- TRUP W DŁUGICH 
CZERWONYCH BUTACH 


„Szczęśliwych” 
po wakacjach 
działa nadal 


Maja. Codziennie żywimy ją re- 
sztkami z obiadów, Kaźdy coś po 
kolei przynosi, to kawałek mię- 
sa, to ziemniaki, to zupą. A kiedy 
żadnych resztek nie ma, dajemy 
jej rozmoczony chleb z mlekiem. 
Bardzo lubimy „Świat Mło- 
dych”. W organizowaniu zabaw 
pomagała nam trzecia strona 
„ŚM' — propozycje NAL-u. Urzą- 
dziliśmy sobie Chrzest Półrnet- 
kowy. Duchem lata był mój dzia- 
dek, w zabawie uczestniczyły 
także dwa diabły, golibroda itd. 
Było dużo śmiechu i radości. 
Postanowiliśmy, że nasz za- 
stęp po wakacjach się nie roz- 
padnie. Wszędzie szukaliśmy 
specjalnego wydania „ŚM”. — 
„Zastępowy — Lato 81”. Tak by 
się nam przydało. Jest jeden ra- 
tunek! Kochana Redakcjo! Może 
macie jakiś zagubiony numer 
specjalny „ŚM”? 
Joanna Wierajtis 
ul. Oskara Lange 6/51 
43-100 Tychy 


Natychmiast wysyłamy Wam 
specjalne wydanie „ŚM”. Po- 
nadto pilnie czekamy na dalsze, 
ciekawe opowieści o dziejach za- 
stępu. Bardzo nam się podoba, 
to co robicie i z pewnością spo- 
doba się naszym czytelnikom. 

(bs) 


W poszukiwaniu królewskich klejnotów koronnych 
szlakiem Bractwa Siedmiu Gwiazd dotarliśmy do 


© Jakie informacje zawierał przechowywany przez 
niego dokument? 
© Gdzie przepadła trumna z woskową mumią? 


Zajrzyj na str. 4 
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nie co to takiego jes 
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ten cykl swoją zabu 
pom 


śbą. Otóż brakuje mi podrę- 
cznika do nauki j. angielskiego 


klasie LO. Proszę czytelni- 
„Świata Młodych” o.przy- 
ie mi tej książki. Potrzebny. 


—_ mi jest też słownik polski > 
miecki:lub polsko-angielski. 

. Teresa Dworuszko 

| Brzosłówiec 


Poszukuję książek 
olndianach 


EWA RR | 


re jest podekscytowane takim Mam 17lat. Interesuję się bar- 
niepomyślnym zakończeniem dzo historią i życiem Indian. 
tak dobrze zapowiadającej _Nie 

__ miłości. n: A 


U. 


szkolne 


"21-320 Bedlino 


NIE PŁACZ, 
MAMUSIU, 


JA 


_ WYZDROWIEJĘ 


W imieniu Stasia pragnę po- 
dziękować serdecznie koleżan- 
kom, kolegom oraz przyjaciołom 
za bardzo mile listy | przepiękne 


"widokówki, za serdeczne po- 


zdrowienia kierowane dla Stasia 
oraz dla mnie, za współczucie, 
porady i wszelką pomoc. Staś 
otrzymał już ponad dwa tysiące 
widokówek i listów z całej Polski 
oraz z zagranicy. Piszą do Stasia 
dzieci wesołe i smutne, sieroty, 
bliźnięta, chorzy i inwalidzi. Piszą 
samotne kobiety i mamy wielo- 
dzietne. Piszą dorosłe dziewczęta 
i chłopcy, uczennice liceów me- 
dycznych, pielęgniarki, uczestni- 
czki OHP oraz obozów wędrow- 
nych. Pisze chłopiec chory na ast- 
mę, któremu radzę zgłosić się do 
p. dr Marca w Kielcach. Piszą sios- 
try zakonne, samotni starsi pano- 
wie, żołnierze, chorzy z sanato- 
riów, szpitali, mieszkańcy wsi 
i miast. Staś otrzymuje listy, wido- 
kówki, zdjęcia, książki, naklejki, 
obrazki świętych, szkaplerzyki 
oraz rysunki, zabawki, a nawet 
słodycze. 

„ Wysyłam list w imieniu Stasia, 
gdyż on nadal nie może pisać, 
w ogóle niemożliwością jest od- 
pisać na taką liczbę listów. Wszy- 
scy jednak proszą o informację 
o Stasiu. Za pozwoleniem „Re- 
dakcyjnej Poczty” będę więc in- 
formować o moim synu miłych 
przyjacieli. 

Staś ukończył 13 lat, urodził się 
22 stycznia 1968 r. w kieleckiej 
wsi, gdzie mieszka do obecnej 
chwili. Mając 3 lata i 6 miesięcy 
uczęszczał już do sezonowego 


przedszkola. W siódmym roku 


życia rozpoczął naukę w szkole 
podstawowej oraz uczęszczał na 
naukę religii. W III klasie zaczęły 
się objawy choroby. Był w sanato- 
rium w Krośnicach, skąd wypisa- 
łam go nawłasne żądanie. Trudno 
było wykryć rozwijającą się cho- 
robę. W piątej klasie stan zdrowia 
Stasia pogorszył się do tego sto- 
pnia, że stracił przytomność. 
Staś choć fizycznie dobrzezbu- 
dowany, był źle traktowany przez 
niektórych nauczycieli. Nie wie- 
rzono mu kiedy skarżył się, że 
boli go głowa. Uczył się dobrze, 
tak jak jego koledzy, należał rów- 
nież do harcerstwa. Zabrany do 
szpitala w Kielcach przeżył dwie 


operacje | wiele bardzo ciężkich 
zabiegów. Jako nieuleczalnie 
chory został skierowany do Kra- 
kowa, a stamtąd do Prokocimia, 
gdzie znów 12 maja 1980 roku 
przeżył bardzo ciężką operację 
przeprowadzoną przez chirurga, 
p. dr Edmunda Grzeszkę. Była to 
operacja guza pod mózgiem. Mi- 
mo wszelkich zabiegów, Staś czu- 
je się źle. Od stycznia br. przestał 
chodzić, a od kwietnia przestał 
mówić. Przeżycia i rozpacz Stasia 
oraz moje są nie do opisania. On 
ciągle wierzy, że będzie chodził. 
Kiedy w szpitalu w Kielcach do- 
wiedziałam się o jego chorobie 
i nie mogłam powstrzymać łez 
przy jego łóżeczku, on wówczas 
mi powiedział: „nie płacz mamu- 
siu, ja wyzdrowieję.* Obecnie 
rozmawiam z nim posługując się 
alfabetem. 

Proszę nie żądać od Stasia od- 
pisywania na listy. On nie może 
pisać. Listy i widokówki ja mu 
czytam. Słucha najchętniej rano, 
wtedy uśmiecha się, podnosi rą- 
czkę do czoła, kiedy czytam: 
„Cześć Stasiu” lub „Dzień 
dobry”. 

Starania o zdrowie i życie Sta- 
sia trwają nadal. Staś ma rodzeńs- 
two: braci i jedną siostrę. Bardzo 
kocha zwierzęta i interesuje się 
nimi nadal, gdyż odkłada sobie 
widokówki ze zwierzątkami i te 
trzyma najbliżej siebie. Ma klaser 
ze znaczkami oraz drugi z obraz- 
kami świętych. Od czasu, kiedy 
ukazał się list Stasia w „Świecie 
Młodych”, do chwili obecnej 
w zdrowiu Stasia nastąpiła mini- 
malna poprawa. Wszyscy proszą 


o.zdjęcie Stasia. Jeśli to możliwe, — 


proszę o zamieszczenie jego fo- 
tografii w „Świecie Młodych”, 
proszą o to czytelnicy w listach do 
Stasia. 

Dziękuję — Matka Stasia 


OD REDAKCJI: I my — głęboko 
wzruszeni — dołączamy się do po- 
dziękowań Matki Stasia. Zawsze 
wiedzieliśmy, że na naszych czy- 
telników możemy liczyć. A po- 
nadto okazało się, że na list pt. 
„Staś czeka” wydrukowany w 88 
nr ŚM z 28 lipca br. zareagowali 
także dorośli, którzy przecież na 
«o dzień nie są związani z naszą 
gazetą. jeszcze raz serdecznie 
dziękując, przypominamy adres: 
Stanisław Sroka, 26-083 Serbinów 
56 (bs) 


W warszawskiej szkole nr 305 na Ursynowie istnieje bardzo przyjemny 
zwyczaj. W czasie uroczystego rozpoczęcia nowego roku szkolnego 
dyrektor Wojciech Dąbrowski wręcza nowo przyjętym uczniom tarcze 


Fot. J. Łopuszyński 


Jeśli cierpisz — 


napisz do mnie 


Skończylam 18 lat. Mając prawie 
16 lat, uległam wypadkowi, czego 
wynikiem byly połamane nogi. Przez 
dlugi okres bylam zmuszona leżeć 
w szpitalu, Jakże wtedy zazdrości: 
lam tym co chodzili. Rozpaczałam 
bardzo, ale jak wiemy płacz nigdy 
nie pomaga. Przeżylam 4 operacje, 
wyciąg, wycinanie martwego ciała, 
każdy opatrunek sprawiał mi ból 
Ale mimo tego bólu i cierpienia cały 
czas żyłam nadzieją, że wszystko bę: 
dzie dobrze. Wiele razy w marze- 
niach widziałam siebie biegającą, 
cieszącą się. Kiedy budziłam się 
z marzeń, widziałam smutną rzeczy* 
wistość, widziałam siebie leżącą 
w białym pokoju na szpitalnym łóż- 
ku, na nogach gips. Ten gips i wy- 
ciąg na prawej nodze, nie pozwolił 
mi nigdy zapomnieć o kalectwie, 
o świecie „,połamańców”, który 
mnie naokoło otaczał. Cały czas by- 
łam uzależniona pd ludzi, oni to 
w tych trudnych chwilach spieszyli 
mi z pomocą. Zresztą co będę się 
rozpisywała na ten temat. Każdy, 
kto tam leżał, wie jak to jest, chorzy 
chorym pomagają. Ten koszmar 
trwał 9 miesięcy. Kiedy usłyszałam, 
że już mam zrobiony aparat, bardzo 
się cieszyłam. Naprawdę będę cho- 
dziła, ach co za radość! Zapomnia- 
łam o tym, że trudno mi będzie 
postawić nogę na ziemi. Bałam się 
okropnie tego dnia, kiedy po raz 
pierwszy od tylu miesięcy będę się 
samodzielnie poruszała. Cieszyłam 
się jak małe dziecko, które po raz 


pierwszy zaczyna chodzić, Pierwsze 
moje kroki były niezdarne i szłam ze 
świadomością, że mogę zaraz upaść 


Nauczylam się chodzić i trzebą 
było jechać do domu. Zaczęły we 
mnie narastać wątpliwości, strach 
Jak tam będzie? Jak będę się czuła 
wśród zdrowych. Pierwsze dni byly 


fajne. Wątpliwości zaczęty ustępo: 
wać. Duża w tym zasługa rodziny, 
koleżanek, które mi tlumaczyły, że 
jestem taka sama jak wszyscy, że 
niczym się nie różnię. Skończyłam II 
klasę ZSR, teraz złożyłam papiery do 
Technikum Rolniczego w Reszlu 
Chodzę już bez aparatu, za pomocą 
kuli. Jeszcze rok i będę naprawdę 
zdrowa. 


Świadomość, że byłam kiedyś 
chora, chodziłam o kuli, nigdy nie 
będzie przeze mnie zapomniana, po 
smakowałam życia chorego czlowie 
ka, wiem jak ono wygląda. Rozu 
miem teraz człowieka chorego, pra 
gnę więc chociaż listownie podzielić 
się swoimi kłopotami z nim, pora 
dzić itp. Napisałam przede wszyst. 
kim po to, by kaźdy cierpiący zrozu 
mial, że nie sam cierpi, źe takich jak 
on są tysiące. Niech na chwilę porzu- 
ci swoje troski i uśmiechnie się, to 
mu pozwoli chociaż na chwilę po- 
czuć się szczęśliwym. Jeśli czuje po 
trzebę korespondencji — niech napi- 
sze do mnie. 

Maria Cekała 
Wolkowe 11 
07-430 Okyszyniec 


O „Deptusach” mówi się 
w kolejkach! 


Pani biliotekarka dała nam numer 
„Świara_ Młodych” z. kolejnym na- 
szym meldunkiem. Dla naszego za- 
stępu była to wielka radość! W ostat- 
nim tygodniu wakacji „„Żaby” ob- 
chodziły swój jubileusz X-lecia ist- 
nienia. Był więc to „Tydzień Jubi- 
leuszowy”. Nas, „„Deptusów” spot- 
kało wielkie szczęście. Zostaliśmy 
nagrodzeni przez Polskie Radio 
w konkursie „„Wakacje na dwóch 
kółkach”. Nasz przedstawiciel, za- 
stępowy, Darek Szymański — „„Sama 
Rama i Pedały” dostał miejsce na 
20-dniowy rajd rowerowy po Bułga- 


rii. 21 sierpnia odleciał samolotem 
do Sofii. To dla nas wielki zaszczyt 
i nawet jesteśmy sławni w wieleń- 
skich kolejkach. 
Czuwaj! 
„„Deptusy” z Wielenia 


Gratulujemy! Wcale się nie dzi- 
wimy, że na ,„Deptusach” poznało 
się i Polskie Radio. Mamy nadzieję, 
że ,,„Sama Rama i Pedały” napisze 
do nas, jak było na rajdzie w Bułga- 
rii. Czekamy na list. 

REDAKCJA 


c 


Świata 
Miodych 


Dorośli 
„poplątali”, 


a dzieci stoją 
w kolejkach 


Jestem oburzona tym co się dzieje 
w miejscu mojego zamieszkania. Jest 
to ulica Wolności, a mieści się tam 
sklep papierniczy „„Kreślarz” czyli 
sklep, który miał zawsze najlepsze 
zaopatrzenie w artykuły szkolne na 
terenie centrum Zabrza. Otóż sklep 
ten w czasie wakacji był w remoncie. 
Został powiększony. Niedawno było 
przyjęcie towaru, noi w końcu długo 
oczekiwane otwarcie. Sklep otwiera- 
no o 10.30 kolejka ustawiła się 
o godz. 8.00 i... o zgrozo! w tej 
kolejce nie było prawie wcale doro- 
słych. No tak, powie niejeden —a kto 
ma kupować zeszyty, ołówki itp., 
dorośli czy dzieci? Ja odpowiadam — 
kupować — owszem, ale na pewno nie 
siać już od godz. 8.00! Oczywiście 
mówię tu o dzieciach, nie o młodzie- 
ży. O młodzieży też trzeba wspom- 
nieć, z tym, że z całkiem innej stro- 
ny. Dzieci było mi żal, a młodzieży? 
No sami powiedźcie. Zdaję sobie 
sprawę, że ja też zaliczam się do 
młodzieży, ale jest ona różna. W ko- 
lejce była chyba ta najgorsza. Te 
słowa, odezwania, ryki i jeszcze... 


słonecznik... tak ten piękny kwiat, 
który daje takie smaczne owoce nie 
może być w rękach takich ludzi! 
Przecież wiemy dobrze, że nasze uli- 
ce dość są już zanieczyszczone... a TU 
jeszcze te łupiny. 


Stałam raz w takiej kolejce i nawet 
gdybym miała pisać na płytkach gli- 
nianych nie stałabym już nigdy. Była 
wtedy deszczowa pogoda, a personel 
sklepu wpuszczał tylko po 10-15 
osób jednorazowo. A reszta? Reszta 
mokła. Jedni mieli parasolki inni 
nie. Ja wytrzymałam, ale te dzieci, te 
ich przemarznięte twarze, ręce nogi. 
I nasuwa się tu pytanie — czy taki 
trzecioklasista pójdzie z ochotą do 
szkoły? I jakie wyrośnie nam to przy- 
szłe społeczeństwo? Przecież w ko- 
lejkach można nauczyć się chams- 
twa, nienawiści i sprytu. Czy długo 
jeszcze dzieci będą stać w kolejkach 
nie tylko papierniczych sklepów? Od 
czego są dorośli? Oni poplątali 
a dzieci stoja w kolejkach... 


Aśka „„Czako” z Zabrza 


Wr 


iątek, 4 września br. Budynki otacza- 
Pie katowicki rynek udekorowane 

państwowymi i harcerskimi godłami. 
Na gmachu „Separatora” rozpięty na bia- 
ło-czerwonym tle ogromny harcerski 
krzyż góruje nad placem. 


Punktualnie o godzinie 16.30 rozpoczy- 
na się uroczystość. W miejscu gdzie 42 
lata temu we wrześniu 39 roku hitlerowcy 
rozstrzelali bohaterskich obrońców Kato- 
wic — harcerzy i powstańców śląskich, 
wmurowany zostanie akt erekcyjny pod 
pomnik pamięci bohaterskich harcerek 
i harcerzy śląskich poległych w latach 
drugiej wojny światowej 1939-1945. 


Padają komendy. Kompania honorowa 
Wojska Polskiego prezentuje broń. Po- 
chylają się sztandary, skupione w czworo- 
boku drużyny zastygają w bezruchu. 
Zgromadzeni wysłuchują treści odczyty- 
wanego aktu erekcyjnego: „Pomnik 
wznoszą harcerze — harcerzom, pokolenie 
tych, którzy żyją na polskim Śląsku — po- 
koleniom, które o ten Śląsk walczyły. Ma 
on stać się symbolem pamięci i przestro- 
gą, aby już nigdy polskie dzieci nie musia- 
ły krwią poświęcać świętej miłości kocha- 


nej Ojczyzny” oraz dokumentem że „tu 
na Śląsku być harcerzem — znaczyło 
umieć żyć i umierać dla Polski...” 
Następuje uroczystość założenia ka- 
mienia węgielnego. Wmurowania w sym- 
boliczny fundament zalakowanej tuby, 
wraz z znajdującym się w niej aktem erek- 
cyjnym i znakami czasu, dokonuje długo- 


letni przyjaciel Harcerstwa — generał Je- 
rzy Ziętek, naczelnik ZHP Andrzej Ornat, 
były naczelnik Harcerstwa Polskiego 
w Niemczech Józef Kachel, komendant 
Chorągwi Śląskiej Szarych Szeregów 
Wojciech Niederliński. 

W chwilę później na metalowej płycie 
z napisem „Tu stanie pomnik ku czci 


Harcerstwa Śląskiego — 04.09.81 r.” poja- 
wiają się wiązanki kwiatów 

Z okazji wmurowania aktu erekcyjnego 
zostaje odczytany list przewodniczącego 
Rady Państwa prof. Henryka Jabłońskie- 
go do zuchów, harcerzy i instruktorów 
Katowickiej Chorągwi ZHP. Przewodni 
czący Rady Głównej Przyjaciół Harcers- 


twa pisze w nim m.in.: „Niechże pomnik 
tan, który wzniość pragniacie swym har- 
corskim poprzednikom, służy nie tylko 
utrwalaniu pamięci o ich bohaterstwie 
z czasów wojny, alo Wam i Waszym na- 
stąpcom przypomina, że słowo harcerz 
zawszo wiązało sią I wiąże, a wierzę, że 
wiązać sią bądzia z człowiekiem, który 
z własnego wyboru dobro Rzeczypospoli- 
toj nad inne stawia wartości.” 

Harcarski apel na katowickim rynku zai- 
naugurował chorągwianą kampanię pod 
hasłem: „Harcerski Pomnik”, Stoją więc 
przed śląskimi harcerzami nowe zadania 

poszukiwanie materiałów i dokumen 
„ów historycznych, a także fotografii i in 
nych pamiątek związanych z dziejami ślą- 
skich Szarych Szeregów w latach wojny 


+ * * 


Po uroczystościach na rynku harcerski 
capstrzyk przeciągnął ulicami miasta do 
Parku Kościuszki, Tu w takt źałobnych 
werbli, pod pomnikiem symbolem - kato 
wicką Wieżą Spadochronową, uczestnicy 
manifestacji złożyli hołd bohaterskim 
obrońcom Katowic. Wieczorem, obok 
wieży, zapłonęło harcerskie ognisko, 
a także odbyła się msza polowa, którą 
koncelebrował były kapelan hufca kato- 
wickiego ks. dr Franciszek Jerominek. 


OSTATNI K 


ŚLĄSKIEJ CHORĄGWI 
SZARYCH SZEREGÓW 


nocy z 31 sierpnia na | 

W września 1939 roku, druh 

Wojciech Niederliński, pa- 

trolujący wraz ze swoim oddziałem sa- 
moobrony odcinek granicy w pobliżu 
Lipin Śląskich, zaalarmowany został 
atakiem hitlerowskiego Freikorpsu. 
Silnie uzbrojone oddziały niemieckiej 
V kolumny natarły na sąsiednią polską 
placówkę w Łagiewnikach. Natych- 
miast więc oddział druha Niederliń- 
skiego ruszył spiesznym marszem na 
pomoc broniącym się w łagiewnickiej 
hucie ,„Zygmunt” powstańcom ślą- 


skim i harcerzom. Kiedy dotarli na _ 


miejsce walki okazało się, że i inni 
nadciągnęli już z pomocą. Do odparcia 
niemieckiego natarcia przystąpiła 
kompania forteczna Wojska Polskiego 
stacjonująca w pobliżu huty. Roz- 
szczekały się karabiny maszynowe. Za- 
maskowani w dobrze sobie znanym 
«.renie Polacy, po krótkiej, zaciętej 
walce odparli atak. W chwilę później 
brawurowym wypadem na tyły wroga 
i wzięli do niewoli 27 nieprzyjaciół. 
Ale wojna dla harcerzy druha Nie- 
derlińskiego zaczęła się znacznie 
wcześniej. Już w połowie sierpnia. Po 
powrocie z obozu harcerskiego w Ka- 
mieniu, na którym był komendantem 
kursu podharcmistrzowskiego, natra- 
fił w rodzinnych Lipinach na moment 
tworzenia się powszechnych oddzia- 
łów samoobrony. Tu w nadgranicznej 
strefie ściągali do nich byli powstańcy 
śląscy, harcerze i inni ochotnicy. Zda- 
wali sobie sprawę, że wojna jest nieu- 
chronna. Byli świadomi, że nie można 
czekać na decyzje rządu, że trzeba po 


prostu działać. Dlatego też zuchwałe 
prowokacje Niemców, napady na pol- 
skie placówki graniczne natrafiały na 
ich zdecydowany opór. Młodsi harce- 
rze sami angażowali się do obrony cy- 
wilnej. Wstępowali do oddziałów 
obrony przeciwlotniczej, łączności i sa- 
nitarnych. W tych ostatnich służyły 
głównie dziewczęta. | września w wy- 
niku natarcia werhmachtu oskrzydlo- 
ne zostały polskie wojska na Śląsku. 
Dowódca armii ,„Kraków” w obawie 
przed zamknięciem w kotle, wydał 
rozkaz wycofania się wszystkich jed- 
nostek bojowych oraz oddziałów samo- 
obrony. Nocą wojsko opuściło zagro- 
żony teren. Na Śląsku pozostała jedy- 
nie garstka obrońców zdecydowana 
walczyć do końca. Wśród byłych po- 
wstańców śląskich i harcerzy pozostał 
także druh Niederliński. 

O świcie 3 września druh Wojciech 
Niederliński dotarł na rowerze do Ka- 
towic. W komendzie chorągwi zastał 
pełniącego obowiązki komendanta hm 
Józefa Pukowca i Alojzego Nowaka. 
Palili właśnie wszystkie akta personal- 
ne instruktorów, drużynowych i funk- 
cyjnych śląskiej chorągwi, by nie do- 
stały się w ręce Niemców. Po skończe- 
niu tej pracy druh Niederliński poje- 
chał do Łagiszy. Niestety, na wcześ- 
niej wyznaczonym punkcie zbornym 
nie zastał już nikogo. Pojechał więc 
dalej — wciąż rowerem — do Krakowa. 
'W krakowskiej komendzie chorągwi 
zameldował się 4 września u druha 
Aleksandra Kamińskiego, który pole- 
cił mu zgłosić się w komendzie hufca 
w Sandomierzu. Gdy dotarł do Sando- 


mierza miasto było już zbombardowa- 


ne. Przedzierając się przez uliczki. 


przeżył kolejny już w tej wojnie nalot 
bombowy. Jak się później okazało nie 
pierwszy i nie ostatni podczas tej wę- 
drówki. Nie mogąc dotrzeć do komen- 
dy hufca — Niemcy nieustannie bom- 
bardowali most na Wiśle, przez który 
przeprawiały się wycofujące polskie 
wojska — pojechał dalej najpierw na 
wschód, a później na południe. Tam 
jednak rozpoczęły już ruchy wojska 
radzieckie i zmuszony był wracać z po- 
wrotem. 

Na Śląsku znalazł się dopiero 27 
września i ku swej ogromnej radości 
wgich harcerzy działających 
. Po zorganizowaniu po- 
dziemnej komendy hufca w Lipinach, 
nawiązał kontakt z komendantem cho- 
rągwi. Był nim ten sam druh. Józef 
Pukowiec, któremu kilkanaście dni te- 
mu pomagał niszczyć akta personalne 
śląskich harcerzy. 

Rozpoczął się nowy etap harcerskiej 
działalności. Niemal wszyscy harcerze 
byli świadomi, że wobec tragedii 
września nie można załamywać rąk, że 
nadal trzeba służyć Polsce, nawet 
w najbardziej dramatycznych chwi- 
lach. Z tego pierwszego okresu działal- 
ności harcerstwa w konspiracji - mówi 
druh Niederliński — pamiętam taką 
scenę. Tuż po moim powrocie jeden 
z moich harcerzy, pełniący funkcję 
bibliotekarza, poszedł do władz nie- 
mieckich domagając się zwrotu skonfi- 
skowanej przez gestapo biblioteki, bo 
jest za nią odpowiedzialny i nie chciał- 


by mieć z tego powodu nieprzyjemnoś- 
ci. Niemcy skatowali chłopca i ledwie 
że uszedł z życiem. 

W październiku 1939 roku, z rozka- 
zu komendanta chorągwi, rozpoczęliś- 
my akcję „„N””. Polegała ona na pisaniu 
do Niemców listów mających uświado- 
mić im co ich czeka za zbrodnie i prze- 
śladowania ludności cywilnej. Skupi- 
liśmy się też na gromadzeniu broni, 
map i środków opatrunkowych. Do- 
piero w 1940 roku przystąpiliśmy do 
małego sabotażu. Kiedy akcje nasze 
przybrały na sile, hitlerowcy zaczęli 
stosować coraz większy terror. W efek- 
cie musieliśmy przenieść działalność” 
dywersyjną w głąb Niemiec. Ale nie 
obyło się bez ofiar. 18 grudnia 1940 
roku nastąpiły na Śląsku masowe are- 
sztowania. Z pięciu tysięcy harcerzy 
wchodzących w skład Śląskiej Chorąg- 
wi — aresztowano około dwóch. W ak- 
tach Okręgowej Komisji do Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Katowicach 
znajduje się sporządzona przez gestapo 
lista aresztowanych w tym dniu bojow- 
ników ruchu oporu, ale jestona niepeł- 
na. Obejmuje zaledwie 700 nazwisk, 
a aresztowano i zesłano do obozów 
koncentracyjnych i na roboty w głąb 
Rzeszy przeszło dwa tysiące ludzi. 

Ciągłe aresztowania i prześladowa- 
nia zdziesiątkowały Śląskie Szare Sze- 
regi. Do końca wojny harcerstwo Ślą- 
skie nie odrodziło się już do takiej 
liczby, z jaką włączało się do ruchu 
oporu. Ale walka trwała nadal. Aż do 
wyzwolenia obowiązywała w podziem- 
nym harcerstwie Ścisła konspiracja, 
kontakty były utrzymywane poprzez 
hufcowych do drużynowych. Harcerze 
nie - znali członków kierownictwa. 
Dzięki tej zasadzie wielu udało się 
przetrwać. ; 

Druh Wojciech Niederliński był — 
począwszy od 1942 roku, to jest po 
śmięrci hm Józefa Pukowca — komen- 
dantem Śląskiej Chorągwi Szarych 
Szeregów. Szczęśliwie udało się mu 
doczekać wyzwolenia. Dzisiaj jest 
przewodniczącym Komisji Historycz- 
nej Komendy Katowickiej Chorągwi 
ZHP. 


W PRACOWNI 
RZEŹBIARZA 


W pracowni twórcy pomnika harcerzy śląskich, na drewnianym 
postumencie stoi gipsowy model w skali 1:10. Jest to już ostateczna przed 
realizacją wersja monumentu. 

Z frontonu jakby odchylonego w stronę słońca wyłaniają się cztery 
postacie — harcerki i trzech harcerzy. Forma kompozycji znamionuje — 
zdaniem rzeźbiarza — trudy przejść bohaterskich harcerzy w walce 
z hilerowskim najeźdźcą. Z tyłu umieszczona będzie kotwica — symbol 
Polski walczącej i lilijka — symbol Związku Harcerstwa „Polskiego, 
splecione z sobą będą tworzyły jeden element. W fasadzie pomnika będą 
wyryte napisy nazw miejscowości, w których walczyli i ginęli śląscy 
harcerze w czasie drugiej wojny światowej. 

— Chciałem — mówi Zygmunt Brachmański - żeby pomnik różnił się od 
wielu innych miejsc martyrologii, których nie brak w naszym kraju, by 
miał nieco optymistyczniejszy wydźwięk. Co prawda rzeźba stanie na 
płycie, w której umieszczony zostanie znicz, zwieńczony harcerskimi 
symbolami — dębowymi i -laurowymi liśćmi, ale całości kompozycji 
dopełni otaczająca zieleń, znamionująca ścisły związek harcerstwa z przy- 
rodą. 

Obecnie artysta pracuje nad modelem pomnika w skali 1:1, a po jego 
wykonaniu przygotuje formę, by odlać rzeźbę w brązie, 

Znowu więc — jak przed laty — staną na katowickim rynku harcerze raz 
jeszcze do uroczystego apelu: ci, którzy ginęli i ci, którym w dniu 
odsłonięcia pomnika 4 września 1982 roku przyjdzie oddać im cześć. 


Teksty: KAZIMIERZ KRZYSKÓW 


Zdjęcia: Jerzy Racki i Zbigniew Bisanz 


Bractwo Siedmiu Gwiazd (4) 


tarzec umiilkł i przeprosiwszy na mo- 
Srent gości wyszedł do sąsiedniego 
pokoju. 

- Chwila ta — wspomina Mieczysław 
Ptaśnik — rzeczywiście wydała nam się 
podniosła. Odzyskujemy słynne pamiątki 
narodowe, które uświetnią obchody mile- 
nijne. Z tego, co gospodarz powiedział, 
i z uroczystej atmosfery, jaką stworzył, 
wynikało, że zaraz je zaprezentuje. Stało 
się inaczej. Starzec wrócił z dokumentem, 
którego nie wypuszczał z rąk. Zaczął od- 
czytywać niezrozumiałe w pierwszym 
momencie, pisane dawną składnią zda- 
nia. Mówiły one o miejscu ukrycia insy- 
gniów. A więc trzeba dopiero podjąć po- 
szukiwania. Podziękowaliśmy za spotka- 
nie i umówiliśmy się za kilka dni. Ze stare- 
go dokumentu wynikało, że skarb znajdo- 
wał się w okolicy. 

Gospodarz poprowadził ekipę do miej- 
scowości oddalonej o 25 km, na przykoś- 
cielny cmentarzyk, gdzie ponownie brze- 
czytał dokument, potem odmierzy: ..lka- 
naście kroków. Spod śniegu wyzierała 
w tym miejscu kamienna płyta nagrobko- 
wa. Wskazał palcem w dół i rozkazał: 
Kopcie tutaj! Ale otwarcie dawnego gro- 
bu nie było prostą sprawą. Wyjednanie 
zgody miejscowego proboszcza na eks- 
humację, na skompletowanie pracowni- 
ków z niezbędnymi narzędziami zabrało 
cały dzień. Dopiero wieczorem przystą- 
piono do kopania. 

Niecodzienna atmosfera. Zimowy wie- 
czór. Zaśnieżony cmentarzyk, na którym 
od dziesiątków lat nikogo nie chowano. 
W świetle płonących pochodni chybocą 
sylwetki kruszące oskardami zamarzniętą 
ziemię. Starzec tymczasem opowiada, jak 
ukryto korony. 

Interesowało się nimi kilka stron: dwór 
petersburski, emigracyjny obóz rojalisty- 
czny w Paryżu, włoscy wolnomularze. 
Szlachcicowi w szarej kapocie, o którym 
pisał Kopera, udało się zmylić pogonie 
i przywieźć skrzynie z regaliami do Wiel- 
kopolski. Kordon graniczny przebył w cy- 
gańskim taborze. Zostały zakopane przy 
murze kościółka. Był to prowizoryczny 
schowek. Potem wykorzystano śmierć 
krewnego Józefa S$. Odbył się cichy po- 
grzeb z dwiema trumnami. W pierwszej 
była woskowa figura kryjąca korony. Po 
przysypaniu jej ziemią do grobu została 


wstawiona trumna ze zwłokami. Dla od 
wrócenia uwagi przygodnych rabusiów 
rozrzucono w niej garść kamieni szlachet 
nych. 

Pochodnie skwierczą i dymią. Kopiący 
schodzą coraz głębiej pod ziemię. Metr, 
dwa, trzy... Ani jednej trumny, ani nawet 
najmniejszego kawałka drewna. Starzec 
jest wstrząśnięty. Poszerzcie boki dołu! — 
woła. Ale i to nie daje rezultatu. 

Wracają z niczym. Józef S. aż rozchoro- 
wał się na serce po tej nocy. W kilka dni 
potem obiecuje Ptaśnikowi, że tym razem 
nie będzie pomyłki. 

Kawalkada „wołg”, „warszaw”, oraz 
ciężarowy „lublin” z podręcznym labora- 
torium zajeżdża teraz przed XVIll-wieczny 
kościół w Witoszycach. Starzec wyjmuje 
dokument, przelicza po cichu, potem dla 
pewności powtarza głośno. Mierzy jesz- 
cze raz i wskazuje miejsce pod tablicą 
wmurowaną w ścianę kościoła. 

Robotnicy odwalają płyty chodnika. Te 
raz Józef S$. klęczy nad wykopem. Słychać 
uderzenie o wieko trumny. Powoli wyła 


Miecz koronacyjny — Szczerbiec odnalazł się stosunkowo 


szybko 


Mieczysław Ptaśnik bardzo liczył na to, że informacje zawarte 


w dokumencie Józefa $. doprowadzą do odnalezienia 


nia się kształt sześciokątnej skrzyni, w ja- 
kich dawno temu chowano zmarłych. Su- 
chy piasek doskonale zakonserwował 
każdy szczegół. Spod dębowego wieka 
wystaje cholewa długiego czerwonego 
buta. Czyżby trumna była ruszana? Spo 
czywają w niej jakby zmumifikowane 
zwłoki szlachcica z podkręconymi wąsa- 
mi, wżupanie iw pasie kontuszowym. Nie 
widać rozsypanych turkusów i rubinów. 
Łopaty dalej drążą ziemię. Wszyscy czeka 
ją na pojawienie się drugiej trumny z naj. 


Taką koronę nosiła jeszcze do niedawna cesarzowa Iranu 


„URODZIŁEM SIĘ NA PRERII, 


GDZIE WIEJE SWOBODNY WIATR 
I NIC NIE PRZESŁANIA SŁOŃCA” 


Młoazież w naszym kraju bardzo interesuje się tematyką indiańską. 
Brak jednak odpowiednich książek, które by poważnie i mądrze trakto- 


wały tę sprawę. Informacje są wątłe i rzadkie. 


Z tego też powodu zgłaszamy deklarację, aby dziewczęta i chłopców 
piszących w tej sprawie, redakcja kierowała pod adres klubu, a my 


postaramy się udzielić informacji. 


Jesteśmy młodym ale prężnie działającym klubem. Swoją działa|- 
ność prezentujemy na wystawach, prelekcjach i zlotach. Utrzymujemy 
szerokie kontakty m. in. z Indianami z Akwesanse — terytorium Mohaw- 
ków, p. Ewą Nowicką oraz p. Arkadym Radosławem Fiedlerem. 


dotyczących Indian. 


Wśród czytelników „Świata Młodych” z naszego szczepu ZHP 


oaromne zainteresowanie wzbudził cvkl „Wielcy wodzowie Indian” 


oraż „Indiański świat”. Jesteśmy za tym, aby ta tematyka znów wróciła 
na łamy Waszego czasopisma 


Każdy czytelnik Karola May'a lub Wiesława Wernica doskonale wie, 


Pragniemy nawiązać współpracę polegającą na wzajemnej kore- 
spondencji, której celem będzie dostarczanie ciekawych materiałów 


że Indianin i natura to jedno. Żyć w harmonii z naturą, to podstawowy 
cel współczesnych Indian. Warto, aby dziewczęta i chłopcy przyswoili 
sobie od rdzennych mieszkańców Ameryki zrozumienie, poszanowanie 
i miłość dla otaczającej nas przyrody, niestetv coraz uboższej. 


Klub Naukowo-Propagandowy „Ottawa” 
Technikum Leśne, 69-110 Rzepin 


cenniejszą zawartością. Każda minuta cią 
gnie się teraz w nieskończoność. Po kwa- 
dransie błyska w ziemi odłamek talerza 
z saskiej porcelany. Zdaje się on potwier- 
dzać rodzinną legendę. Ojciec Józefa S 
wspominał, że ludziom pracującym przy 
ukrywaniu trumien nie wolno było wy- 
chodzić z wykopu. Nawet jedzenie poda- 
wano im na dół. Jeden z talerzy stłukł się 
i skrzętnie zebrano wszystkie odłamki. Na 
znacznej głębokości znajdują się jeszcze 
kamienie ułożone w jakiś znak oraz drob- 
ne kawałki drewna. To wszystko. Po trum- 
nie zinsygniami nie ma śladu. Starzec jest 
bardzo zdenerwowany. Nie do wiary — 
mówi — aby mnisi doszli, gdzie zostały 
ukryte korony. Teraz badacze poznają is- 
totny szczegół rodzinnego przekazu. 

Szlachcic, który przywiózł z Włodzimie- 
rza kufer z regaliami, nie był członkiem 
rodziny S. Zjawił się w ich domu ciężko 
chory. Pielęgnowano go wiele miesięcy. 
Czując nadchodzącą śmierć powierzył ta- 
jemnicę ukrycia skarbu gospodarzowi. 
czyli przodkowi Józefa S. Dokładny plan 
miejsca ukrycia regaliów umieścił w me- 
talowej puszce z ważnymi dokumentami 
i schował w rodzinnym grobowcu jedne- 
go ze swoich towarzyszy. Przodkowie S$. 
nigdy nie czynili starań, aby tę puszkę 
odnaleźć. Spisali tylko słowa konającego. 
Być może, zostało przekręcone lub też.. 

Legenda rodzinna mówi, że przed 
śmiercią właściciela szarej kapoty zjawili 
się u jego łoża dwaj zakapturzeni męż- 
czyźni. Podobno byli to kapucyni z klasz- 
toru austriackiego. Z izby chorego dochd- 
dziły odgłosy rozmowy, a nawet padały 
wyzwiska i groźby. Tajemniczy osobnicy, 
być może, wpadli na trop skarbu. Zdener- 
wowanie Józefa S. stało się zupełnie zro- 
zumiałe. 

Odstąpiono od poszukiwań. Senior ro- 
du jednakże nie dał za wygraną. przez 
kilka miesięcy analizował szczegóły ro- 
dzinnego przekazu, aż opracował nową, 
możliwą do przyjęcia koncepcję, że skarb 
został rozdzielony i część regaliów ukryto 
razem z dokumentami. Potem usilnie 
przekonywał dyrektora Ptaśnika o możli- 
wości znalezienia koron królewskich, co 
więcej, wykazywał gotowość pokrycia ko- 
sztów dalszych prac, przywiózł nawet do 
ministerstwa notarialny szacunek swoje- 
go majątku i zgodę żony na dysponowa- 
nie wspólną własnością, żarliwie nama- 
wiając do poszukiwań. Akcję wznowiono. 
Rozpoczęła się ona latem. Miała na celu 
odszukanie grobowca z ukrytym w nim 


zespołem kosztowności królewskich i me- 


talową puszką chroniącą dokumenty pań- 
stwowej wagi. 

Tym razem miejscem poszukiwań jest 
stary cmentarz w pobliżu Nieszawy. Ma- 
lownicza sceneria szeroko rozlanej Wisły 
i wzgórze z modrzewiowa kaplicą w oto- 
czeniu drzew. Ani śladu nagrobków. Tuż 
obok wije się droga. 

Józef S. jest pewny swego. Odnajdzie- 


my, ręczę, że odnajdziemy — powtarza co 
chwila. zaczyna ceremonię namierzania 
punktu, w którym spoczywa trumna z in 
sygniami. Szybkimi ruchami ręki odgar 
nia chwasty bujnie rosnące pod ścianą 
prezbiterium kaplicy. Ustala kierunek 
Stąd w odległości czterdziestu kroków 
znajduje się według jego nowej wersji 
skarb. Zaczyna liczyć kroki. Dwadzieścia 
trzydzieści, czterdzieści... jest właśnie po. 
śrotku drogi. Wraca i liczy ponownie. To 
samo. Wszyscy bez słowa wpatrują się 
w szarą nawierzchnię. Pracujący dawniej 
w polu rolnik pamięta, że w miejscu, gdzie 
biegnie droga, były dawniej stare zrujno 
wane groby, ale splantowano je, by wy. 
prostować ostre zakole 

Józef S$. nadal stoi na drodze. Jedyna 
nadzieja, że może tu... Chcąc sprawdzić 
wyliczenia należałoby zerwać kilkadzie. 
siąt metrów kwadratowych jezdni. Zdecy. 
dowano się i nato. Nazlecenie wojewódz 
kiego konserwatora zabytków w Pozna 
niu ekipy archeologiczne przebadały 
wszystkie wskazane miejsca. Niestety, 
bez rezultatu. 

Na temat skarbu koronnego istnieje 
kilka innych przekazów. Biorą one wspól 
ny początek od momentu wywiezienia 
regaliów z włodzimierskiego klasztoru, na 
czym Kopera zamyka swoją opowieść, 
i prowadzą dalsze jego losy mniej lub 
bardziej prawdopodobnymi ścieżkami. 
Ścieżki te w pewnych momentach są na- 
wet zbieżne ze sobą. 


Tekst: WOJCIECH KRZYSZTOFORSKI 
Fot.: Krzysztof Stefański 

Władysław Paszkowski 

Rep. Maryla Zieleniewska 


Tak malarz wyobrażał sobie królo wą Jad- 
wigę — jak naprawdę wyglądała jej koro- 
na — nie wiemy! 


Drodzy Pacjenci! 


Tym razem z Waszych utworów wy- 
brałem ku wspólnej uciesze fragmen- 
ty, których lektura wymaga nie tylko 
poczucia humoru, ale i bystrości umy- 
słu. Dzisiejszej antologii wszelkiej po- 
etyckiej (71) bzdury nadałem bowiem 
formę zagadek, do których rozwiąza- 
nia gorąco Was zachęcam. 

„Czy wiesz, co to jest książka?” — 
pyta w swym wierszu Grażyna 
z Pszczyny. Odpowiedź na tę zagadkę 
znalazłem w dalszej części utworu: 

»» To szum drzew i pieśń skowronka. 

To płacz małego dziecka 

1 sny pod piecem skulonego pieska. 

Książka to wszystko, co nas otacza 

Wrazz całą ziemią czekającą na oracza. ” 
Prawda, ze nie wpadlibyście na to?! 


A oto zagadka Tomasza z Kraśnika. 


ZAGADKI 


„Co ja w niej widziałem?” — pyta on, 
wyjaśniając w przypisie do swego 
wiersza, że „chodzi tu konkretnie 
o dziewczynę”. Odpowiedź brzmi: 

„, Widziałem niebo, które przecinają loty 
ptaków, 

Widziałem zieleń drzew, widziałem 
słońce...” 

A jak drodzy Pacjenci, postępują 
nieszczęśliwie zakochane? Wiecie już? 
Ależ tak! Właśnie tak, jak bohaterka 
wiersza Joanny z Wrocławia: 
„„Dziewczyna przeżywająca nieszczęśli- 
wą miłość 
miała do zgryzienia twardą kość: 

Czy nóż w serce sobie wbić aż po ręko- 
jeść, 

czy kupić trochę cyjanku i go zjeść? 

I tak myślała w rozpaczy dwa dni, 

aż... skoczyła do studni!” 


Już po raz czwarty 
zorganizowane zostały 
przez Stołeczną Radę 
Wojewódzką LZS biegi 
przełajowe Warsa i Sa- 
wy. Zawody zorganizo- 
wano w Pomiechówku 
pod Warszawą. Na 
trzech dystansach 2 
km, 7 km i 21 km wy- 
startowało łącznie 322 
uczestników w wieku 
od lat 4 do 73. Zawody 


ukończyło prawie 
trzystu uczestników. 
Zwycięzcami byli 


wszyscy, bo nikogo nie 
trzeba przekonywać, że 
bieganie jest z dużą ko- 
rzyścią dla zdrowia. 


Kolejnej zagadki dostarczy nam 

utwór Eli z Gliwic: 

„idę 

spokój 

jestem wesoła 

niema rozmawiam z kwiatami 
nagle uśmiech z ust znika 

lecz serce drży z radości 

piełś lekko unosi się w nierównym 
oddechu 

usta łapczywie chwytają powietrze 
opuszczam speszony wzrok 
gorąco i dreszcz oblewa całe ciało 
chłonę całą osobowością 

każdym zmysłem 

postać idącą ku mnie 

to on!” 

I tu pytanie dla Was: jakie on miał 
oczy? Odgadliście już? Oczywiście: 
„przymrużone 
podobne do dziewczęcego uśmiechu 


Fot. |. Łopuszyński 


jak brązowe marzenie osłonięte 
parawanem rzęs”! 


Po tym treningu wyobraźni przejść 
już możemy do zadań trudniejszych. 
Kasia z Bierunia pisze: 

„Po niebie burzliwym 
przechadza się wiatr 
i sunie poprzez zapory...” 

Odpowiedzcie, najmilsi, o jakich tu 
zaporach mowa! O tej na Dunajcu? 
Nie! Na Sanie? Też nie! 

„Każdą z tych zapór 
jest jeden kwiat 
a kwiatem tym piękno przyrody”! 

Kto odgadł i tę zagadkę, może spró- 
bować sił rozwiązując następne. Nie- 
stety, odpowiedzi na nie nie znam 
nawet ja, choć myślę dzień i noc! Tym 
razem zdani więc jesteście wyłącznie 
na siebie i liczę, że jeśli uda się Wam 
odgadnąć, napiszecie mi o tym. Naj- 
bardziej prawdopodobne rozwiązanie 
oczywiście natychmiast wydrukuję! 
„Dlaczego ja jestem sama? 

Dlaczego nie mam nikogo? 

Dlaczego sama muszę 

chodzić do kina i na spacer? 

Powiedzcie mi! 

Prosto, jasno i zwięźle! 

Wytłumaczcie jak zadanie arytmety- 
czne!” 

— żąda Iwona ze Starachowic. Nie 
mniej trudne pytanie zadaje tajemni- 
czy R. M.: 


„Szedł sobie świat przed siebie, 
Napotkał mnie i wziął ze sobą. 
Bo cóż miał począć? 

Iść tak bez końca 

nie wiadomo gdzie i po co?” 


Najtrudniej jest jednak chyba od- 
gadnąć, co miał na myśli Marek z Rui 
pisząc „Drugą stronę miłości”. Oba- 
wiam się, że on sam do dzisiaj tego nie 
wie. A oto fragment jego wiersza: 

„» Tej nadziei żyjąc słowem, 

choć którego skroń darzyła wdziękiem 
bliższej strony chęcąc serce, 

rwało swej pokusy szlak. 

Świtu schyłku dawał znak 

swej goryczy serca blask. 

Cieniem tliło bieli spych, 

by późniejszym słowem oczu 

ciągnąć swej ufności 

dalszy życia stres ..”” 

Czekam więc na Wasze odpowiedzi, 
a tym, którzy będą oskarżać mnie 
o okrucieństwo i złośliwą drwinę 
z młodych talentów, tłumaczę swe po- 
stępowanie słowami poematu „Ma- 
rzenia moje” Jacka z Krosna: 

„Jak słońce świeci nad światem, 

jak księżyc oświeca nocą, 

chciałbym trzaskać tak miłosci batem, 
by wszystkim przyjść z pomocą!” 

Z batem miłości w ręku pozostaię, 
drodzy Pacjenci, Waszym uniżonym 
sługą. 

Julek 


W licznie przesyłanej do mnie korespondencji 
padają również propozycje dotyczące zmiany 
koncepcji dotychczasowego sposobu prezento- 
wania w naszym kąciku samochodów. Wiele 
Waszych postulatów związanych jest z propozy- 
cją prezentowania nie jednego samochodu, lecz 
co najmniej dwóch. Podejmuję taką próbę, 
przedstawiając w bieżącym odcinku jednocześ- 


nie dwa samochody, obydwa wyprodukowane 
w Anglii i będące samochodami sportowymi. 
W ich opisie — zgodnie z życzeniami — przekazuję 
jedynie ważniejsze dane techniczne. 

Oczekuję opinii tych, którzy z takimi propozy- 
cjami nie występowali na temat przedstawione- 
go sposobu prezentowania pojazdów samocho- 
dowych. 


LOTUS ESPRIT ESSEX 
TURBO - jest pojazdem z nad- 
woziem typu coupe, dwumiej- 
scowym, o małej wysokości, 
z szerokimi zderzakami wykona- 
nymi z tworzyw sztucznych, har- 
monijnie wkomponowanymi 
w bryłę nadwozia. Światła ref- 
lektorów chowane we wnęki 
w przedniej części nadwozia. 
Kształt nadwozia został zapro- 
jektowany przez włoskie studio 
nadwoziowe Ital Design, nadwo- 


zie to wykonane jest z tworzyw 
sztucznych. 


Silnik samochodu umieszczo- 
ny jest w pozycji centralnej — 
przed tylną osią, napęd od niego 
przekazywany jest na tylne koła. 
Pojemność czterocylindrowego 
silnika wynosi 2172 cm sześć., 
moc 154 kW (210 KM) przy 
6500 obr/min. i stopniu spręże- 
nia 7,5. Zasilanie w paliwo odby- 
wa się za pośrednictwem dwóch 


gaźników. Silnik doładowywany 
jest przez turbosprężarkę typu 
Garrett AiRescarch T3, umiesz- 
czoną przed gaźnikami. 


Układ olejenia silnika wyposa- 
żony jest w chłodnicę oleju. 
Chłodzenie silnika odbywa się za 
pośrednictwem płynu przepły- 
wającego przez chłodnicę; wia- 
trak wentylatora chłodnicy napę- 
dzany jest silnikiem elektry- 
cznym. 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓLKACH 


Przekazywanie napędu odby- 
wa się za pośrednictwem jedno- 
iarczowcgo, suchego sprzęgła 
i pięcioprzekładniowej, mecha- 
nicznej skrzyni biegów. Kon- 
strukcja samochodu oparta jest 
na ramie podwoziowej wykona- 
nej ze stalowych rurek. Wszyst- 
kie koła posiadają niezależne za- 
wieszenie. Hamulce tarczowe są 
przy przednich i tylnych kołach. 
Obręcze kół odlewane, ogumie- 
nie niskoprzekrojowe, przednie 
o wymiarze 195/60 VR 15, tylne 
235/60 VR 15. 

Dane wielkościowe: długość 
4290 mm, szerokość 1854 mm, 
wysokość 1118 mm, rozstaw osi 
2438 mm, ciężar 1220 kg. Szyb- 
kość maksymalna 245 kny/godz., 
zużycie paliwa od 8 do 18 1/100 
km. 


TRIUMPH TR 7 - posiada dwudrzwiowe 
nadwozie typu sportowego, wytwarzane w we- 
rsji coupe = ze sztywnym dachem, jak również 
jako kabriolet, Sylwetka nadwozia z typowo 
angielską, nieco dziwaczną stylizacją, która 
przejawia się między innymi niezbyt harmoni 
zującymi z całością przetloczeniami powierz 
chni bocznych nadwozia, Kształt nadwozia 
mocno klinowy z niskim przodem I mocno 
podwyższonym tylem. Lampy reflektorów 
chowane we wnęki 

Silnik umieszczony z przodu, napęd od 
niego przekazywany na tylne koła. Pojemność 
czerocylindrowego silnika wynosi 1998 em 
sześć., moc 78 kW przy 5500 obr/min. i sto. 
pniu sprężania 9,3 


Napęd przenoszony za 


pośrednictwem pięcioprzekładniowej, mecha- 
nicznej, całkowicie zsynchronizowanej skrzy- 
ni biegów. Konstrukcja nadwozia samonośna 
z mocną płytą podłogową. Przednie koła za- 
wieszone niezależnie, tylne na sztywnej osi. 
Hamulce przy przednich kołach tarczowe, 
przy tylnych - bębnowe 


Ogumienie o wymiarach 175/7 a SR 13 lub 
185/70 HR 13, Dane wielkościowe: dlugość 
4060 mm, szerokość 1680 mm, wysokość 1270 
mm, rozstaw osi 2160 mm, ciężar 1015 kg 
Szybkość maksymalna 177 km/godz. , zużycie 
paliwa 9, litra przy prędkości 120 km/godz 


ZENON DUTKIEWICZ 


edług legend i bajek — 
IW*izo długo. Zwłasz- 

cza kruki, uważane 
tam za wyjątkowo dlugowie- 
czne, bo dożywające setki. 
Podobne opinie słyszy się np. 
na temat papug. Co jednak 
mówi na ten temat współczes- 
na wiedza ornitologiczna? I na 
jakiej podstawie? 

Ustalenie wieku ptaka żyją- 
cego w naturze, jest rzeczą 
trudną. To znaczy - często jes- 
teśmy w stanie określić — np. 
na podstawie upierzenia — czy 
jest osobnik młodociany, doj- 
rzały, czy stary. Ile jednak taki 
dojrzały bądź stary osobnik 
ma lat = pozostaje tajemnicą. 

Może się więc wydawać, że 
najpewniejszych danych 
o długości życia ptaków do- 
starczy hodowla. Trzeba jed- 
nak pamiętać, że ptaki za- 
mknięte w klatce sąautomaty- 
cznie pozbawione wielu nie- 
bezpieczeństw, jakie na nie 
czyhają w naturze - zwłaszcza 
drapieżników, a przy tym nie 
muszą walczyć o swój byt, 
a nawet niczego im nie brak, 
o ile hodowca należycie dba 
o nie. Zatem - mają szansę żyć 
dłużej i na ogół rzeczywiście 
żyją. Prof. Sokołowski zauwa- 
ża np., że o ile niektóre drob- 
ne łuszczaki w naturze nie 
przeżywają więcej, jak dwa- 
trzy lata, to w klatce mogą 
osiągnąć wiek kilkunastu lat. 
Fakt ten potwierdzają ogrody 
zoologiczne, gdzie wiele 
osobników osiąga imponują- 
cy wiek. Np. w ZOO w Bazylei 
żyje 29-letnia sowa śnieżna, 
23-letnia sierpówka, a poza 
tym — aż 11 flamingów, które 
przekroczyły  czterdziestkę! 
Czy jednak żyjący nawolności 
przedstawiciele tych gatun- 
ków dożywają tak wspaniałe- 
go wieku? Jak to ustalić? 

Nasuwa się tu myśl - że 
pewną wskazówką może być 
obserwowanie par lęgowych 
tych gatunków, które mają 
zwyczaj co roku na nowo zaj- 
mować swoje gniazda czy też 
rewiry lęgowe. Znane są prze- 
cież liczne przypadki zajmo- 
wania przez białe i czarne bo- 


ciany gniazd wiele lat z rzędu, 
albo np. okupowania przez 
pary puszczyków tych samych 
dziupli przez kilkadziesiąt lat. 
Czyżby znaczyło to, że w tych 
dziuplach zasiedziały się wy- 
jątkowo sędziwe małżeństwa 


JAK DŁUGO 
MOGĄ ŻYĆ PTAKI? 


wymieniają się tworzące parę 
osobniki. Może się też zda- 
rzyć — zwłaszcza u gatunków 
wędrownych — że w nowym 
sezonie lęgowym do powra- 
cającego osobnika przyłączy 
się już inny partner, a po- 


Ptasie ognisko domowe może istnieć dłużej niż same ptaki 


ptasie? Zapewne — nie. Wia- 
domo bowiem, że ta swoista 
instytucja, jaką jest małżeńs- 
two ptasie - może istnieć dłu- 
żej, niż same ptaki. Oto np. 
gdy jeden z tworzących parę 
osobników zginie — zostaje (o 
ile liczebność gatunku jest 
wystarczająco duża) zastąpio- 
ny przez innego i to nawet 
w tym samym sezonie lęgo- 
wym. W ten sposób ptasie 
ognisko domowe może pło- 
nąć bardzo długo i to w tym 
samym miejscu, choć stale 


przedni pójdzie „na służbę” 
gdzie indziej. Zatem — notu- 
jąc, przez ile lat zajmowany 
jest jakiś rewir lęgowy — nie 
dowiadujemy się niczego 
pewnego o wieku krzątają- 
cych się w nim ptaków. Co 
roku np. obserwuję jak pary 
kulików wielkich zajmujące 
ściśle określone od lat rejony 
na bagnach, nie mam jednak 
żadnej pewności, czy są to te 
same kuliki, które zamieszki- 
wały tu przed laty. 

Jedyną metodą poznania 


wieku ptaków w naturze po- 
zostaje ich znakowanie, 
a zwłaszcza obrączkowanie. 
W każdym razie pozwala 
w sposób niezbity przekonać 
się, ile lat są w stanie przeżyć 
w naturze poszczególne 
osobniki. Chcę tu przytoczyć 
— na podstawie pracy Ludwika 
Tomiełojcia „Uwagi o długoś- 
ci życia ptaków”, wydrukowa- 
nej w4-tym zeszycie „Przeglą- 
du Zoologicznego” z 1980 r. — 
kilka szczególnie interesują- 
cych danych. 

Okazuje się np. że szcze- 
gólnie często notuje się re- 
kordy długowieczności u pta- 
ków wodnych i błotnych. Np. 
pewna kaczka krzyżówka 
w Stanach Zjednoczonych no- 
siła obrączkę przez 29 lat, 
a szereg innych przedstawi- 
cieli tegoż gatunku — po 20-24 
lata. Pewien ostrygojad osią- 
gnął wiek co najmniej 35 lat, 
a pięć innych osobników tego 
gatunku przekroczyło dwu- 
dziestkę. Trzydziestkę udało 
się przekroczyć osobnikom 
takich gatunków, jak kulik 
wielki (na zdjęciu), rybołów, 
albatros, a poza tym — wielu 
przedstawicielkom różnych 
gatunków mew i rybitw. 

Gorzej przedstawia się to 
u drobniejszych ptaków. 
Spotkano osobniki szpaków, 
jaskółek i gili, które nosiły ob- 
rączki przez ok. 20 lat. W gru- 
pie śpiewaków nie zanotowa- 
no takich rekordów długo- 
wieczności, jak u ptaków 
wodno-błotnych. 

Widać jednak stąd, że owi 
rekordziści to co najwyżej 
trzydziestolatki, a w klatce — 
czterdziestolatki. Zatem — da- 
ne o sędziwych ptakach, prze- 
żywających najstarszych ludzi 
- przyjdzie zdecydowanie 
włożyć między bajki. Dotyczy 
to zwłaszcza owych rzekomo 
stuletnich kruków. Bowiem 
najstarszy kruk, wymieniony 
we wspomnianej wyżej pracy 
— miał ledwie 16 lat... 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Brokuł 
włoski 


Brokuł należy do rodziny krzyżowych, 
jak kapusta i kalafior, do którego jest bar- 
dzo podobny. Częścią jadalną brokuła jest 
tzw. róża, która w przeciwieństwie do ka- 
lafiora jest zielona lub fioletowa, chociaż 
bywają też odmiany o rożach białawych 
lub różowych. Róża zbudowana jest zwy- 
raźnie uformowanych pączków, które do- 
syć wcześnie rozwijają się w kwiaty. 

Brokuł znany był we Włoszech wcześ- 
niej niż kalafior, prawdopodobnie jeszcze 
w czasach starożytnych. Ze względu na 
dużą wartość biologiczną, roślina ta staje 
się coraz bardziej popularna na całym 
świecie. Jest jednym z najwartościow- 
szych warzyw. Zawiera szczególnie dużo 
witaminy C€ i A oraz sole mineralne 
i białko. 

Najbardziej korzystne dla uprawy bro- 
kułów są miejsca o klimacie łagodnym 
i wilgotnym, o glebie żyznej i nie pod- 
mokłej. 

Brokuły można sadzić w różnych termi- 
nach, ale nie później niż na początku lipca, 
bo róże nie zdążą wyrosnąć. Nasiona trze- 
ba wysiać 5-7 tygodni przed planowa- 
nym sadzeniem do ogródka. Nie polecam 
Wam uprawy w doniczkach, ani w skrzyn- 
kach balkonowych, gdyż jest to roślina 
zbyt duża na to, by rosła w pojemnikach. 
Nasiona sieje się do skrzyneczek od lute- 
go do maja. Rozsadę wysadza się, gdy 
rośliny mają 4-6 liści w rozstawie 50x70 
cm lub szerzej. W czasie wzrostu trzeba 
rośliny odchwaszczać, a gdy jest to konie- 
czne — podlewać. 

Zbiera się brokuły stopniowo, w miarę 
ich dojrzewania. Bardziej równomiernie 
dojrzewają rośliny z późniejszego siewu. 
Róże ścina się, gdy pączki są już dobrze 
uformowane. Żółte kwiaty pojawiające 
się na róży, dyskwalifikują ją jako materiał 
do spożycia. 

Odmiany, których nasiona można kupić 
w naszych sklepach to: „Waltham 29” 
i „Calabrese green”, obie średnio wczes- 
ne, o dużej, zwartej róży środkowej i nie- 
wielkiej liczbie róż bocznych. 


Brokuły znacznie przewyższają kalafio: 
ry pod względem smaku, są bardziej deli 
katne i nie mają prawie wcale typowego 
dla kalafiorów zapachu. 

Najprostsze danie to brokuły z wody, 
z tartą bułką i masłem. Bardzo elegancki- 
mi potrawami są sałatki z brokułów 
3/4-1 kg brokułów opłukać, włożyć do 
wrzącej, osolonej .i lekko ocukrzonej wo- 
dy, gotować bez przykrycia delikatnie ob- 
racając w czasie gotowania. Miękkie lecz 
jędrne brokuły wyjąć łyżką cedzakową, 
osączyć, ostudzić i podzielić na mniejsze 
części. Tak przygotowane można przypra- 
wić na różne sposoby np: 

— łyżkę musztardy wymieszać z 3/4 
szklanki śmietany, doprawić solą, cu- 
krem, kwaskiem cytrynowym, zalać bro- 
kuły, przybrać plasterkami pomidorów, 
jajkiem na twardo i zieloną pietruszką. 

— 2 kwaszone ogórki zetrzeć na grubej 
tarce, 2 pomidory i 2 jajka ugotowane na 
twardo pokroić w kostkę, pęczek szczy- 
piorku posiekać. Wszystko połączyć, do- 
prawić solą i cukrem, lekko zakwasić iwy- 
mieszać z 3/4 szklanki śmietany. 


Brokuły zapiekane z serem 

Róże brokułów przygotować jak w po- 
przednim przepisie, ugotowane ułożyć 
w ogniotrwałym naczyniu, polać stopio- 
nym masłem, posypać startym serem żół- 
tym i zapiec do zrumienienia. 

Do zapiekanki z brokułów można rów- 
nież dodawać kiełbasę, boczek lub jajka 
na twardo. Bardzo smaczne są polane 
sosem beszamel. 


Ogrodniczka Agnieszka 
Fot. autorki 


Szybki, lecz kosztowny 


ELEKTRONICZNY 
SUPERARCHIWISTA 
W 10 SEKUND 
ODNAJDZIE DOKUMENT 
WŚRÓD 
MILIONÓW INNYCH 


USA (PAl). Kodak IMT 150 jest najnow- 
szym urządzeniem do automatycznego wy- 
szukiwania danych w zbiorach mikrofilmo 
wych. Urządzenie wyposażone jest w mikro- 
komputer, który pozwala odszukać, w czasia 
mniejszym niż 10 sekund, dowolny doku- 
ment z wielomilionowego zbioru. Możliwo 
jest także podłączenie go do większego kom- 
putera. IMT 150 może jednocześnie odszukać 
i zapamiętywać do 40 dokumentów, które 
dzięki specjalnej przystawce może skopio- 
wać na papierze. Cena urządzenia wynosi 
jednak prawie 18 000 dolarów. (tok) 


Niecodzienna awaria 


KOT ŁOWIĄCY PTAKI 
SPARALIZOWAŁ 
SIEC ENERGETYCZNĄ 
600-TYS. MIASTA! 


NIKARAGUA (PAP). Kot uganiający się za 
jaskółkami spowodował serię krótkich spięć 
w stacji transformatorowej w Managui (stoli- 
cy Nikaragui) i pozbawił 600-tysięczne miasto 
dostaw energii elektrycznej na wiele godzin. 
Znaczna część miasta została pozbawiona nie 
tylko prądu, ale także wody, gdyż jednocześ- 
nie zostały unieruchomione pompy w zbior- 
niku wodnym położonym 5 km na wschód od 
Managui. Na wielu skrzyżowaniach ulic 
w centrum stolicy zgasły światła, co spowo- 
dowało kilka wypadków drogowych. 

Sprawca całego rozgardiaszu zginął wpra- 
wdzie od iskry w czasie wyładowania prądu 
o napięciu 138 tys. volt, ale szkód wyrządzo- 
nych wskutek awarii sieci urządzeń komuna|- 
nych nikt już nie powetuje. (tok) 


Tego jeszcze nie było! 


OPYLANIE PÓL 
Z... LOTNI! 


(PAI). Może niezupełnie, bo Agriplan 2000 
jest czymś pośrednim pomiędzy śmigłow- 
cem, samolotem a lotnią. Powierzchnia noś- 
na jest zwykłą lotnią. Pod nią umieszczone 
jest siedzenie pilota, śmigło pchające zainsta- 
lowane z tyłu oraz wysięgniki rozpylające 
środki chemiczne ze zbiornika umieszczone- 
go obok pilota. Urządzenie lata z szybkością 
od 40 do 60 km/h. Należy jednak pilnować, 
żeby prędkość nie spadła poniżej 30km/h, bo 
wtedy skrzydło traci nośność. Do startu po- 
trzebna jest przestrzeń o długości 20-50 m. 
Agriplan 2000 lata na wysokościach od 0,5 aż 
do 1500 m nad ziemią. Zbiorniki chemiczne 
pozwalają mu jednorazowo opylić 3 ha pól. 
W planach znajduje się już większa wersja 
aparatu, mogąca opylić 5 ha. (tok) 


fać się w kierunku gabinetu dyrektora Paszkowskie- 
go. Tutaj przynajmniej nie narażał się na drwiny 
i uważnie wysłuchiwano jego uwag lub przenikli- 
wych spostrzeżeń. 

Filip zatrzymał się na środku holu. Mogło wyglą- 
dać na to, że milicjant ucieka przed nim, a on ściga 
go. Chciał naprawdę pomóc stróżowi prawa, choć 
jego zdaniem był zbyt nierozgarnięty, a w dodatku 
odrażająco pewny siebie. Chłopiec począł nawet 
żałować, że doszło między nimi do tak ostrych 
sprzeczek. No, ale w gruncie rzeczy to nie on był 
winien, że ich detektywistyczna współpraca nie 
układała się. A szkoda, wszak sierżant mógł się od 
niego wiele nauczyć, jeśli nie w dziedzinie krymina- 
listyki, to przynajmniej literackiej. 

Na dworze lunął solidny deszcz. Bębnił ostro po 
dachu pałacu i pstrykał setkami banieczek w kału- 
żach podjazdu. Zdyszani i przemoczeni zjawili się 
w drzwiach Jean i Boczak. 


-_ — Gdzie panowie tak zmokli — zagadnął z niewin- 
ną miną Filip. 
— A ty chłopiec nie widział jaki deszcz upada — 
roześmiał się Francuz. 
Boczak zaś prędko dodał, choć nikt go nie pytał: 
— Właśnie jak iunęło zobaczyłem profesora. Czy 
wybierał się pan na przechadzkę? 


chronie jest 


Autorem mojego portretu na spadac 
bu — Tomek Sosnowski. 


REDAGUJE 


WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 

Beata z Otwocka (nazwisko znam, ale nie 
zdradzę) chciałaby być na liście Rzepklubu i pra- 
gnie informacji: Od kiedy klub istnieje, ilu liczy 
członków, czym się zajmuje, czy otrzymuje się 
jakieś potwierdzenie przynależności, jakie są 
plany na przyszłość. 

Odpowiadam: 1. Warunkiem przyjęcia do 
Rzepklubu jest poczucie humoru. Sprawdzia- 
nem jest nadesłanie „coś śmiesznego” — żart 
wyszperany, anegdota, rysunek, list, który roz- 
weseli redakcję, 2. Klub istnieje od niepamięt- 
nych czasów. 3. Liczy mrowie członków. 4. Zaj- 
muje się upowszechnianiem uśmiechu. 5. Po- 
twierdzeniem przynależności do klubu jest pu- 
blikacja nadesłanego „czegoś śmiesznego” 
wraz z nazwiskiem nadawcy. 6. Plany: LIKWI- 
DACJA WSZELKICH ZMARTWIEŃ NASTO- 
LATKÓWIII 

RZEPKLUB to jedyna organizacja, która nie 
narzuca nikomu żadnych obowiązków. Kto chce 
— koresponduje ze mną. Są tacy, co piszą do 
mnie regularnie i często. Uważam ich za mój 
klubowy aktyw. 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


PS. Kochana Beatko z Otwocka, wpisuję Twoje 
imię i nazwisko na klubową listę, Rozweselił 
mnie żarcik, który przysłałaś. Oto on: 


RZEPKLUB 
Przyjmuję do klubu Mirelę Krępską i Darka 


Przybylskiego. Oto żarty rysunkowe nade- 
słane przez nich. - 


- Nie rozpaczaj tak, że rodzice są 
przeciwni naszemu małżeństwu, 
znajdę sobie inną dziewczynę 


Zapytany najpierw ze zdziwieniem popatrzył na 
Boczaka po czym uciekł wzrokiem. 


— Atak, tak. Pan właśnie poruszał się osobno. My 
nie być razem. 

Filip uśmiechnął się nieznacznie. 

— Oczywiście w taką burzę lepiej nie chodzić 
razem, jak piorun trafi, to zabije pojedyńczo a nie 
zbiorowo. 

Francuz nie zdołał się dobrze zastanowić nad 
odpowiedzią, gdy błysnęło straszliwie i w parę se- 
kund potem rozległ się potężny grzmot. 

— No, no — powiedział Boczak — widzę, że z ciebie 
prawdziwy czarodziej. Umiesz wywoływać błyska- 
wice. D 

— lnie tylko... — zaczął mówić Filip, lecz ugryzł się 
w język, by nie dokończyć, że także potrafi dostrzec 
rzeczy, których nie było. Jak na przykład spacer 
profesora z Boczakiem. 

Nikt nie zwrócił uwagi na nie dokończone przez 
chłopca zdanie, bo oto znowu błysnęło i niemal 
równocześnie huknęło jakby piorun uderzył w pała- 
cową wieżę. Złudzenie było tym większe, że równo- 
cześnie, jakby za naciskiem niewidzialnej ręki, 
otworzyły się drzwi wiodące do zegara zainstalo- 
wanego w wieży. Rozwarły się z trzaskiem, uderzy- 


— Lepiej żebyś znowu zaczął palić! 


ły o ścianę i skrzypiąc przez chwilę wahały się tam 
i z powrotem. 

Francuz zatrzymał się wpół ruchu jak skamienia- 
ły. Z przerażeniem wpatrywał się w chwiejące się 
skrzydła, jakby z głębi miał się ukazać co najmniej 
morderca z zakrwawionym nożem. Boczak okazał 
większą przytomność umysłu. Skoczył ku wieży 
z taką hyżością i zwinnością jakby był sportsme- 
nem, a nie podtatusiałym panem z brzuszkiem. 

Przesadził błyskawicznie wysoki próg i zniknął 
w środku. Sceneria burzy i niesamowitego otwarcia 
się drzwi zamkniętych zwykle na cztery spusty była 
taka, że Filip tylko czekał na krzyk mordowanego 
Boczaka. Jeszcze tylko gdzieś dalej uderzył piorun, 
parę razy błysnęło i burza hurgocząc poczęła się 
oddalać. W wieży natomiast panowała niczym nie 
zmącona cisza. 6 

Profesor jakby uprzedzając myśl chłopca wyszep- 
tał zbielałymi ze strachu wargami: 

— Udusili go, ani pisnął. 

Wygląaato na to, że ma rację. Nieobecność docie- 
kliwego grubaska przeciągała się ponad miarę. Zja- 
wił się w momencie, kiedy Filip i Francuz zgodnie 
ruszyli by wezwać pomocy sierżanta. 

— Tam nikogo nie ma — wysapał — po prostu 
przeciąg i wiatr otworzyły drzwi. 


Chłopiec pokiwał głową na znak, że to oczywiste. 
Świerzbił go jedynie język, by zapytać dlaczego tak 
wystraszył ich zwykły przeciąg i kogo spodziewali 
się zobaczyć w wieży zegarowej. 


Wieczorem wypogodziło się i po południowej 
burzy, poza rzeskością powietrza, nie zostało śladu. 
Choć pogoda poprawiła się, humory mieszkańców 
pałacu nie podążyły w ślad za nią. Wszyscy zasiada- 
jący do kolacji wędrowali wzrokiem ku pustym 
miejscom przy stole. Nikt specjalnie nie przyjaźnił 
się z Juergenem czy Kyrtem, ale chyba każdy z nie- 
pokojem zadawał sobie to oczywiste pytanie: kto 
następny będzie ofiarą i co go spotka? 


Zapewne te same myśli nurtowały Paszkowskie- 
go, bo siedział jeszcze bardziej zastępiony niż po 
wypadku Niemca. Przy stole panowała cisza mą- 
cona tylko brzdękiem talerzy i sztućców. Nawet pa- 
ni Nina straciła całą swą wesołość i dowcip. 

Pierwszy odezwał się Szur. 

— No i co nasz wiejski Sherlock Holmes. Znalazł 
już w wannie trupa i odkrył mordercę w umywalce? 

Pan Paszkowski uśmiechnął się z przymusem. 
Reszta towarzystwa nie zwróciła uwagi na nie naj- 
lepszej jakości dowcip. Za to wszyscy skierowali 
wzrok ku dyrektorowi oczekując wyjaśnienia. 

Cdn. 
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rzewy, drzewa i ziemia, pokropione deszczem 
KK penisy świeżością. W alejkach parkowych 

stały kałuże, a lekki wiaterek strząsał krople 
wody osiadłe na liściach i gałęziach. Niektóre z nich 
spadały wprost za kołnierz przycupniętego za krza- 
kiem Filipa. Chłopiec znosił to mężnie i nawet nie 
drgnął, kiedy zimne strużki sączyły mu się po 
grzbiecie. Za nic nie chciał zdradzić swej obecności. 
Mężczyźni przechadzający się tam i z powrotem 
alejką nie powinni nawet się domyśleć, że ich 
widział. 


A komitywa i serdeczność z jaką rozmawiali po- 
winna była zainteresować każdego, kto tylko 
chciałby odkryć tajemnicę jaka zawisła nad pałacem 
i jego gośćmi. Po alejce spacerowali bowiem i dys- 
kutowali ludzie, którzy oficjalnie w ogóle się nie 
znali i nie mieli ze sobą nic wspólnego — Francuz, 
profesor Sorbony i poczciwy grubasek Boczak. Nie- 
wiele wprawdzie mógł usłyszeć z tej rozmowy, 
gdyż krzak stanowiący jego kryjówkę był sporo 
oddalony od alejki, a oni mówili przyciszonymi 
głosami, jednakże jakieś strzępy zdań i słów dolaty- 
wały do chłopca. A to, co wpadło mu do ucha było 
nad wyraz dziwne. w 


Dyskurs dotyczył znowu niepokoju jaki objawiał 
profesor. Jednakże czego się bał, tego z urywków 
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dialogu nie sposób było wywnioskować. Jedyne co 
Filip zrozumiał, to bezsporny fakt, że Boczak pocie- 
szał Francuza, starając się przy tym wydobyć jakąś 
informację, którą tamten skrzętnie ukrywał, dając 
wymijające odpowiedzi. O co chodziło i co jeden 
chciał zataić, a drugi się dowiedzieć, Filip nie mógł 
w żaden sposób zmiarkować. 

Wreszcie, kiedy deszcz zaczął ponownie mżyć 
a natrętne krople jakby specjalnie uwzięły się na 
jego wywinięty kołnierz, skorzystał z okazji i wyco- 
fał się ku pałacowi. Uczynił to w najgorszym mo- 
mencie, gdyż w holu mało nie wpadł w objęcia 
wiejskiego sierżanta. Filip, widząc swego adwersa- 
rza w prowadzeniu śledztwa, skrzywił się niemiło- 
siernie, jakby kto mu wiał do gardła szklankę octu, 
a do tego na dodatek dosypał garść pieprzu i mielo- 
nej papryki. 

Milicjant odwzajemnił się mu podobną miną, 
która była prawie lustrzanym odbiciem grymasu 
Filipa. 

— Kawaler taki zmoczony, pewnie szukał tego 
skrwawionego kamienia — narzędzia zbrodni. Nie- 
stety, deszcz zatarł wszystkie ślady — szyderczo 
zagadnął sierżant. 

— Czy dlatego nazywa mnie pan kawalerem, że 
jeszcze się nie ożeniłemi 
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mego. Wszystko jest 
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stron, co nie tylko upraszcza obsłu 
przede wszystkim zabezpiecza płytę 
porysowaniem. Cały zestaw sterowany jest 
przez mikroprocesor i obsługa urządzeń 
dokonywana jest w większości automaty- 
cznie. (tok) 


Milicjant stropił się, ale zaraz przyoblekł swą 
twarz w marsowo-śledczy wyraz i odparł wymija- 
jąco. 

— Znowu wymyśliliście tu jakiś wypadek. Tylko 
tym razem nie ma mordercy, ani trupa, a nawet 
zniknął poszkodowany. Czy i tym razem masz jakiś 
genialny pomysł rozwiązania zagadki? 

Filip naburmuszył się i wbrew oczekiwaniu sie- 
rżanta wcale nie odpalił mu żadną celną złośliwoś- 
cią lecz zapytał z całą powagą. 


— A co będzie, jeśli w najbliższych dniach zdarzy 
się nowy wypadek? 

Milicjant nic nie odpowiedział, tylko uczynił taki 
ruch ręką, jakby chciał odgonić od siebie ducha 
białego barona lub jakiegoś jeszcze gorszego upio- 
ra. Filip właściwie odczytał ten gest i roześmiał się. 

— Czyżby pan wolał zamiast milicji zaprosić tu 
księdza, by wyświęcił wszystkie upiory i odprawiał 
egzorcyzmy? 

Sierżant wolał nie wieść sporu z Filipem, obawia- 
jąc się, że w szermierce słownej nie sprosta chłopcu 
używającemu nie znanych mu pojęć i obcych wyra- 
zów. Miast się ośmieszyć wolał z tej potyczki wyco- 


Ciąg dalszy na str.7 


